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1 KURYER krakowski Nr. 3H.

Pogłoski o wojnie.

Mimo ponawianych nieustannie zapewnień 
urzędowych i pólurzędowych, że twierdzenia 
o wielkich zbrojeniach w Turcyi, o mobili- 
zacyi armii bułgarskiej i przygotowywaniu 
się Austryi do zbrojnego wystąpienia z po­
czątkiem wiosny, są pozbawione wszelkiej 
podstawy, w najszerszych kolach utrzymuje 
się przekonanie, że zanosi się na bardzo 
poważny zatarg na Bałkanach, który może 
doprowadzić do wybuchu wielkiej wojny. 
Przekonanie to opiera się na wiadomo­
ściach, nadchodzących codziennie z Konstan­
tynopola, Sofii i innych stolic bałkańskich, 
o nadzwyczajnem zainteresowaniu się wszyst­
kich państw sprawą macedońską, i zape­
wnieniach prywatnych, pochodzących ze 
źródła nieuchwytnego, że mimo zaprzeczeń, 
zarówno Turcya, jak i Bułgarya zbroją się, 
w przewidywaniu ważnych wypadków.

Wypadki te ma wywołać, jak wiadomo, 
zapowiedziane dawno wielkie powstanie w 
Macedonii. Ostatnie, w jesieni roku zeszłe­
go, nie powiodło się; skończyło się rozpro­
szeniem oddziałów macedońskich, ucieczką 
kierowników ruchu za granicę i tłumną e- 
migracyą ludności macedońskiej do Bułga- 
ryi. Zanim jednak jeszcze w kraju został 
przywrócony zupełny spokój, zapowiedzia­
no nowe powstanie Macedończyków w po­
czątkach wiosny i tym razem nikt nie wąt­
pił, że nie skończy się — jak zwykle — na 
zapowiedzi. Dyplomacya europejska wdała 
się w sprawę, i mocarstwa najwięcej inte­
resowane, a mianowicie Rosya i Austrya, 
zażądały od Turcyi takiego uregulowania 
stosunków macedońskich, ażeby ludność 
tamtejsza mogła być zadowolona ze sto­
sunków i nie zakłócała nieustannie pokoju 
przez wywoływanie rozruchów.

Sułtan przyjął przedstawiony sobie pro­
jekt reform i nakazał go przeprowadzić, ale 
czy władze nie wykonywują jego poleceń,

czy też, wobec zawikłanych i trudnych sto­
sunków narodowościowych w Macedonii, 
niepodobna wogóle zaprowadzić reform, 
któreby mogły zadowolić ludność, dość, że 
stan rzeczy na Balkanacłi nie zmienił się 
w niczem i nie przestał niepokoić Europy.

Nie ulega wprawdzie najmniejszej wątpli­
wości, że Turcya jest dość potężna, aby 
obronić swych praw do prowincyi bałkań­
skiej, nawet bez nadzwyczajnych wysiłków 
i powiększenia armii. Ale sprawa wikła się 
bardzo i nabiera znaczenia międzynarodo­
wego przez to,, że z jednej strony mocar­
stwa nie chcą walki, połączonej z wielkim 
rozlewem krwi chrześciańskiej, a domagają 
się od Turcyi, aby przez odpowiednią poli­
tykę wewnętrzną zapobiegała rozruchom, z 
drugiej zaś Bułgarzy uważają się za natu­
ralnych protektorów ludności macedońskiej 
i, jeżeli nie kierują tamtejszym ruchem re­
wolucyjnym, to niewątpliwie popierają go 
bardzo.

Bądź co bądź, sprawa macedońska uwa­
żana jest w Bułgaryi powszechnie za bul- 
garsko-narodową, i stąd pochodzi, że wszyscy 
liczą na wmieszanie się tego państwa do 
przewidywanej walki. Nieufność wzajemna 
zaś sprawia, że Turcya gromadzi swoje 
wojska nad granicą bułgarską, a rząd sofij- 
ski odpowiada na to zamiarem, czy też bo­
daj już faktem — zmobilizowania swej armii. 
Tak więc zatarg ludności macedońskiej ze 
swoją władzą państwową nabiera pozorów, 
a zapewne i więcej, niż pozorów, zatargu 
turecko-bułgarskiego, w którym chodzi o 
rozstrzygnięcie starego pytania: czy Mace­
donia ma pozostać nadal własnością suł­
tana, lub też przejść pod rządy ks. Ferdy­
nanda.

Rzecz oczywista, że taka zmiana stosun­
ków na Bałkanach nie byłaby wcale na rękę 
innym państewkom, zwłaszcza, że Macedonia 
w gruncie rzeczy nie jest wcale krajem buł­
garskim, lecz posiada ludność mieszaną, a

mianowicie znaczny procent Serbów, Gre­
ków i Rumunów, nie licząc wcale Turków. 
Najprostszym sposobem rozwiązania kwestyi 
byłby wobec tego podział tej prowincyi mię­
dzy państwa sąsiednie; ale na to nie po­
zwala zasada utrzymania status quo i nie­
tykalności terytoryalnej państwa tureckiego. 
Rządy tych państw starają się więc przy­
najmniej nie dopuścić do tego, aby Bułga- 
rya zabrała całą zdobycz dla siebie. Wikła; 
to więcej jeszcze sprawę, ale równocześnie 
jest dla Turcyi rękojmią, iż nie połączą się 
przeciw niej do walki wszystkie państewka 
bałkańskie. Rząd grecki nawet ofiarował już 
sułtanowi swą pomoc, która jednak oczy­
wiście nie będzie przyjęta, bo jeżeliby nie 
skończyła się na utwierdzeniu wpływów 
greckich w Macedonii południowej, to byłaby 
stwierdzeniem faktu, że rząd ateński ma 
coś do mówienia w sprawie macedońskiej, 
i niebezpiecznym na przyszłość preceden­
sem. Serbia zachowuje się dotąd neutralnie, 
prawdopodobnie głównie dlatego, że utra­
ciła, skutkiem lekkomyślnej polityki króla 
Aleksandra, związek z obu mocarstwami 
wschodniemi. Rumunia natomiast rozesłała 
do mocarstw memorandum, w którem składa 
zarówno na Turcyę, jak i Bulgaryę odpo­
wiedzialność za teraźniejsze, jak i przyszłe 
niepokoje, a stąd wnoszą, że zamierza ode­
grać rolę w zatargu — nie wiadomo dokąd 
tylko, w jakim zamierza działać kierunku.

Nie pozbawiona znaczenia jest wreszcie 
ta okoliczność, że w razie wielkiego zamętu 
na Bałkanach, Austrya byłaby zmuszona do 
czynnego wystąpienia, aby zapobiedz ogar­
nięciu Bośni i Hercogowiny przez ruch re­
wolucyjny, a nie wiadomo, czyby w takim 
wypadku i Włochy, na mocy swych preten- 
syi do Albanii, nie ukazały się na widowni. 
Stosunki są więc niepewne, i wybuch po­
wstania w Macedonii mógłby mieć następ­
stwa, których z góry niepodobna wcale 
przewidzieć. Temu właśnie chcą zapobiedz

Pamiętniki Juliana ^athmilera.
(2)

Z odgłosem tej i innych pieśni narodo­
wych, wjechaliśmy do Jabłonny, a ja nie 
przeczuwałem wówczas, że tam w parę lat 
później obejmę komendę oddziału powstań­
czego — tak też wjechaliśmy do Warsza­
wy przez most łyżwowy, do góry ulicą Be­
dnarską na Krakowskie przedmieście, i sta­
nęli późnym wieczorem w hotelu Saskim, 
gdzie porzuciłem mych towarzyszów pod­
róży. Hotel ten wybrałem umyślnie, gdyż 
położony on w najruchliwszej części mia­
sta, stąd więc najłatwiej wychodzić i wcho­
dzić bez zwracania na się uwagi. Zaledwie 
dano mi pokój i zniesiono manatki, wy­
biegłem co tchu na ulicę, aby się dowie­
dzieć, co się dzieje, lecz, mimo nadzwyczaj 
ożywionego ruchu, nic nie wskazywało na ja­
kiekolwiek niepokoje, przeciwnie na wszy­
stkich obliczach zauważyłem jakieś zadowo­
lenie, jakiś nastrój uroczysty, dający po­
znać, że coś się dopiero święci, ale co? — 
nie mogę odgadnąć. Wchodzę do rzęsiście 
oświetlonej restauracyi na pierwszem pię­
trze, pełno ludzi, gwarno, lecz żadnych ro­
zmów politycznych; — przy paru stolikach 
siedzą oficerowie moskiewscy, spijając szam­

pana — ha! więc ich nie wyrżnięto! Biorę 
kelnerów na boku na spytki, opowiadają 
mi różne baje, nareszcie mówią, że naza­
jutrz ma być pogrzeb u Karmelitów na 
Lesznie wdowy po jenerale Sowińskim, 
którego bohaterska śmierć w kościele na 
Woli była epilogiem nieszczęśliwej epopei 
r. 1831.

Nie będę opisywał tego pogrzebu, który 
stał się pierwszem hasłem demonstracyi 
wyprzedzających powstanie, zbyt znane są 
jego szczegóły, wspomnę tu tylko o samym 
kościele na Woli, nie mogłem się bowiem 
powstrzymać od zwiedzenia go nazajutrz po 
pogrzebie. Kościół ten niewielki, tak był 
ongi cały zewnątrz i wewnątrz postrzelany 
od kul armatnich i karabinowych, że wy­
glądał niemal jakby z nich był zbudowany. 
Przed kilkunastu laty moskale, nie chcąc 
aby ludność katolicko-polska, uczęszczając 
do tego kościoła, odświeżała sobie te bole­
sne wspomnienia, wybudowali nowy ko­
ściół parafialny, a ten obrócili na cerkiew. 
Czy cel ten w taki sposób osiągnęli—wąt­
pić należy!

Mając missyą rozbudzania ducha naro­
dowego i pośredniczenia w porozumieniu 
Królestwa z Litwą, musiałem być ostro­
żnym i nie obudzić podejrzenia policyi, 
które musiałyby powstać, gdybym się krę­

cił bezcelowo po Warszawie. Uznałem więc 
za najlepsze postarać się o zatrudnienie 
przy budującej się kolei żelaznej z Warsza­
wy do Petersburga, ku czemu mogły mi 
posłużyć świadectwa mych studyów i pra- i 
ktyki w Anglii, przedewszystkiem zaś wla- • 
snoręcznym podpisem W. K. Konstantego 
stwierdzone świadectwo znakomitego zmon- 5 
towania pierwszego rosyjskiego śrubowca .3 
„Sinope“, które jednak dopiero w ostate-^ 
cznoścl postanowiłem wyzyskać.

Nadspodziewanie łatwo mi to przyszło, 
gdy bowiem zgłosiłem eię do inżyniera- 
mechanika, p. Vendiche, francuza, i wspo­
mniałem mu, że przez kilka lat pracowa­
łem w Paryżu w warstatach kolei półno­
cnej, chwyciłem go tein za serce, ponieważ 
i on swą praktykę tam niegdyś odbywał, 
ofiarował mi też natychmiast, choć zrazu 
tylko prowizoryczną posadę. Płacę niewiel­
ką już po paru tygodniach mi podniesiono, 
a po dalszych kilku tygodniach inżynier 
Simon, przysłany z Angli celem wybudowa­
nia wodociągów kolejowych od Warszawy do 
Wilna, zaangażował mnie za poleceniem 
owego francuza, za stalą płacą z górą 
dwóch tysięcy rubli, na której to posadzie 
pozostałem do r. 1862, mianowany ostate­
cznie kontrolorem wodociągów. Nie potrze­
buję dodawać, jak posada ta, wymagająca

Szczoteczki i paznokci. Szczotki i włosów. Grzebienie 
do czesania: szyldkretowe, z kości słoniowej, rogowe i kauczukowe. 
Grzebienie fantazyjne francuskie i Szpilki 

do fryzur: rogowe, szyldkretowe i celluloidowe =

polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek główny 8.
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mocarstwa, i w tym Celu wystosowały do fachowego. Tak przedstawia się w krótkiej 
” • ----- zi-------- 1- j—’-- charakterystyce postać Kurowskiego.rządu tureckiego nową wspólną notę dyplo­

matyczną, w której raz jeszcze wykazują 
konieczność zaprowadzenia gruntownych 
reform. Nota jest zredagowana w tonie bar­
dzo łagodnym i niema powodu wątpić, że 
sułtan będzie starał się ją uwzględnić. Py­
tanie tylko, czy zaprowadzenie reform za­
dawalających należy wogóle do rzeczy mo­
żliwych.

W rocznicę klęski miechowskiej.

Zaraz z początkiem powstania organiza- 
cyę oddziałów w ziemi krakowskiej powie­
rzono pułkownikowi Czapskiemu, ale ten nie 
spieszył się wcale dj szeregów i zajął we 
Wrocławiu pozycyę wyczekującą. Wobec 
tego naczelne dowództwo na pograniczu 
powierzono ziemianinowi Kurowskiemu.

Historya styczniowego powstania, oparta 
pl-zeważnie na pamiętnikach i wspomnie­
niach, powiada, że Kurowski na stanowisku 
swojem był o tyle dobrym, o ile dokładał 
wszelkich starań, aby w obozie zaprowadzić 
możliwie dobrą administracyę i porządek, 
co było nadzwyczaj trudnem, choćby tylko

Glówno-dowodzący powstańców pod Miechowem 
Kurowski.

Kurowski, objąwszy dowództwo, zrazu 
szczęśliwe miał chwile; wypędziwszy, po 
krwawej potyczce, która imię jego okryła 
sławą wojska moskiewskie z Sosnowca, o-co było nadzwyczaj trucinem, cnocny iyizo stawą woj^a

ze względu, że zgromadziły się tam najróż- czyścił cały pas pograniczny aż po Micha- 
norodniejsze żywioły. Brak pojęcia o strategii,'łowice i stal się panem powiatu. Założył 
brak wygotowania jakiegoś szerszego, a je- i więc obóz w Ojcowie i zaczął organizować 
dnolitego planu działania to jest jedno, co,się, mając oparcie w Krakowie skąd pły- 
zarzucają Kurowskiemu. Była wina jego i, nęla mu żywność i ludzi1, bo tłumy ocho- 
w tern, że choć rozporządzał znaczncirii fun- j tników, przeważnie słuchaczów Almae Ma- 
duszami, choć miał tak pruską, jak i austrya-; Iris, ciągnęły do niego, a Austrya — jak 
cką granicę otwartą, nie postarał się o broń' wiadomo — w początkach me przeszkadzała 
palną, w którą szeregi powstań -ze były bar-. bynajmniej powstaniu. Wówczas to powstał, 
dzo ubogie. ! pod dowództwem Rochebruna, oddział czar-

Na obronę Kurowskiego trzeba jednak jnych żuawów, „żuawów śmierci“, złożony 
przyznać, że on sam nie czul się na silach, z samej krakowskiej młodzi.
do pełnienia tak wielkiego zadania, i zwró- Tymczasem Moskwa dowiedziała się o 
cił się do Tymczasowego Rządu narodowe- wzroście sił Kurowskiego i w Warszawie 
go z prośbą, aby do Ojcowa, gdzie był jego' uknuł główny sztab plan, który zresztą sto- 
obóz, przeznaczono na dowódcę człowieka sowano przez cały czas powstania do na-

szych szeregów, aby obsaczyć ze wszech 
stron obóz w Ojcowie i wybić powstańców 
co do nogi.

W tym celu z Częstochowy pułkownik 
Ostrowski miał wyruszyć na czele 8 kom­
panii piechoty, kozactwa i sześciu dział, co 
wynosiło ogółem 1.700 żołnierza, i zaatako­
wać obóz ojcowski od strony północnej. 
Równocześnie książę Bagration otrzymał roz­
kaz, aby wraz z swą załogą, składającą się 
z batalionu strzeleckiego (5 kompanii), je­
dnej kompanii pułku smoleńskiego, powo­
łanej z Kielc, pół-szwadrona dragonów no- 
worosyjskich, sotni kozaków i dwu dział, 
wyruszył z Miechowa i pomaszerował na 
Michałowice wzdłuż granicy austryackiej dla 
zaatakowania Ojcowa od południa i odcięcia 
powstańców od Krakowa.

Wszystko to działo się w chwili, gdy Lan­
giewicz ze swoim sztabem uwijał się na linii 
Wąchock-Staszów.

Kurowski w czas dowiedział się o tych 
zamysłach Moskali, postanowił rzucić się na 
Miechów, zająć miasto, o którem sądził, że 
broni go nieznaczna załoga, w ten sposób 
wymknąć się z matni i połączyć się z Lan­
giewiczem.

W dwa tysiące ludzi wyruszył Kurowski 
16 lutego z Ojcowa, wysławszy część taboru 
wraz z rannymi w kierunku Olkusza, z roz­
kazem, aby po bitwie miechowskiej oddział 
ten połączył się z głównemi silami. Tym­
czasem Miechów nie był tak słabo obsa­
dzony, jak to Kurowski przypuszczał, bo 
Moskale, przewidując jego plany, polecili 
Czengeremu, aby załogę miechowską, której 
dowodził major Niepienin, wzmocnił trzema 
kompaniami piechoty, dragonami noworo- 
syjskiemi i dwoma działami. Posiłki te, 
w chwili, gdy Kurowski opuścił Ojców, przy­
były do Miechowa, a że to był już wieczór, 
nikt nie wiedział o nich i nie mógł uprze­
dzić powstańców, tembardziej, że Kurowski 
całą wyprawę trzymał w tajemnicy.

cu i prosi, abym je kazał gdzieś ukryć, bo 
kozaki już koło nich chodzą i niuchają, a 
on się naraża na ciężką odpowiedzialność, 
nie konfiskując podejrzanej przesyłki.

Nielatwoby przyszło usunięcie takiej ilo­
ści pak wobec czujności kozaków, lecz i 
tu pomógł mi szczęśliwy wypadek. Wójt 
Szepietowa był szpiegiem moskiewskim; zła­
pany na gorącym uczynku, został przez 
nasz narodowy rząd powiatowy skazanym 
na powieszenie. Otóż obiecano mu darować 
życie, jeżeli skrzynie przewiezie nocną porą 
na wskazane przezemnie bezpieczne miej­
sce, co też skwapliwie wykonał.

Powstanie wybuchło przyspieszone pa­
miętną branką, ja jednak powściągnąłem 
swój gorący temperament i pozostałem na 
miejscu, wiedząc, że z niego mogę lepiej 
służyć sprawie.

W samych początkach tegoż, przejąłem 
telegram, donoszący, iż z Petersburga wy­
syłają pułk gwardyi, aby z jego pomocą 
zgnieść zamieszki. Zaufany mój telegrafista 
w Wilnie doniósł mi, którego dnia i godzi­
ny pociąg z gwardyą będzie przechodził 
przez stacye; postanowiłem nie dopuścić go 
do Warszawy. Następną stacyą za Czyże- 
wetn, gdzie miał główną kwaterę wspom­
niany już jenerał Toll, jest stacya Małkiń,

częstych wyjazdów do Wilna, odpowiadała usposobieniem psa wściekłego porównać. < 
mym zamiarom. I Dokuczał op zarówno podwładnym solda- 1

Manifestucye zrazu w samej tylko War-: tom, jak i szlachcie okolicznej, a opisy jego ( 
szawie, rozszerzały się po całym kraju i na-i barbarzyńskich czynów przedostawały się i 
wet w prowincyach zabranych, wywołując j nawet do gazet francuskich, powodując, że 
prześladowania, a te znów jątrzyły naród. ■ bratu jego, mieszkającemu w Paryżu, ary- .

Cała służba kolejowa była wtedy wyłą- stokratyczne rodziny francuskie wręcz wy- t 
cznie polską, wszyscy przemyśliwali tylko,! powiadały swe domy. . .. ‘
w jaki sposób mogliby służyć sprawie na-1 Rodowici Moskale natomiast sprzyjali ] 
rodowej. Robiliśmy studya, jakby w da- zrazu naszej sprawie, a nawet dopomagali i 
nym razie przerywać niespostrzeżenie po-; nam czynnie, o czem miałem sposobność i 
łączenia telegraficzne, jakby powstrzymywać, się osobiście przekonać, jak tego następu- . 
pociągi i przeszkadzać przesyłkom wojska. I jące zdarzenie dowodzi. . , . . 1

Wrzenie wewnętrzne nie uszło uwagi j Pewnego dnia odebrałem zawiadomienie i 
moskali, zwolna ściągały liczne zastępyjrządu narodowego, że na I odlasie przyj- 
woiska z głębi Carstwa, obsadzano miejsca,; dzie transport brom i polecenie wyładowa- i 
gdzie przedtem ichnie było, ba! nawet nia tejże w bezpiecznem miejscu Nie łatwe i 

kolejowe. Kom-ndę nad temi zało- to zadanie, lecz przypominam sobie, że na i 
po stacyach, oddano jenerałowi Tol- stacyi Szepietów, leżącej na uboczu, mam i 
i p Vendiche przedstawił mnie jemu,1 znajomego komendanta, rodowitego uczci- 

jako tego, który odpowiada za całość wo- ■ wego moskala, mającego pod swą komen- 
dociągów. Jak milem mi było to przedsta- dą rotę piechoty i sotnię kozakow. lam . 
wienie, można sobie wyobrazić, zwłaszcza i więc polecam bron wysłać, co też uczymo- : 
gdy nadmienię, że po mej głowie chodziły!no. Przesyłka wysłana była pod fałszywem 
daleko sięgające plany przerwania w razie ’ nazwiskiem, więc naczelnik stacyi, me wie- 
potrzeby wodociągów, aby powstrzymać'dząc co począć, owe szesć pak pozostawił 
ruch pociągów, ku czemu już zaufanym na wolnem powietrzu. Na drugi dzień pod- 
podwładnym wydałem odpowiednie dyspo-. czas mego przejazdu z Wilna, przychodzi

7 ieneralem hr Tollem nie bvlo żar- poczciwy komendant, powiadamia mnie, że|.».v...j j.-“ u —- ----- •' j,.
tów* usposobienie jego możnaby chyba z1 paki z rewolwerami i terlicami leżą na pla- z której kolej idzie znacznym spadkiem po 

Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży A. WIIRKIEWICZA 
w Krakowie, ul. Szewska 1.2 (pierwszy sklep od Rynku), filia ul. Mostowa I. 4, poleea na karnawał 
rękawiczki balowe po najtańszgch eonach, glace od 2 kot. 30 hal, tudzież pierwsza naitańsza pralnia rękawiczek.
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17 lutego o godzinie 5 rano szeregi Ku­
rowskiego, po całonocnym, forsownym mar­
szu, wzmocnione małym oddziałkiem Gre­
kowicza, który natknął się nań w Czapli, 
stanęły pod Miechowem.

Miechów, leżący w kotlinie pośród wzgórz, 
jest łatwym punktem do obrony, ale zara­
zem do nocnego napadu nadaje się znako­
micie. Kurowski chciał skorzystać z tej oko­
liczności. Ale Niepienin, powiadomiony, choć 
późno bardzo o zbliżaniu się powstańców, 
był już przygotowany do obrony.

Oprócz tego Kurowski zgrzeszył tern, że 
postanowił zaatakować miasteczko od po­
łudnia, gdzie cmentarz, okolony murem, był 
znakomitą osłoną dla broniącej się Moskwy. 
Według planu Kurowskiego, Rochebrun miał 
zaatakować miasto z kawaleryą pod Lipczyń- 
skim od południowo-wschodniej strony, Wa- 
nert ze strzelcami od południa, a od zachodu 
Cybulski, który maszerował na Biskupice 
i dla braku przewodnika przybył pod Mie­
chów w dwie godziny później, niż główne 
siły powstańcze.

Niepienin tymczasem nie próżnował: obsa­
dził wojskiem całe miasto, a głównie cmen­
tarz, kościół św. Barbary i klasztor Bożo- 
grobowców.

O szóstej rano padły pierwsze strzały. 
Szwadron konnicy krakowskiej pod Radoń- 
skim, wyprzedzając Wanerta i Rochebruna, 
wpadł do Miechowa i spędzał wedety objesz- 
czyków, gdy skryta na cmentarzu piechota 
rosyjska powitała go ogniem. Kurowski 
przypadł i kazał Rochebrunowi uderzyć na 
cmentarz, a ten słusznie przedstawił mu, że 
ów punkt leży w zakresie operacyi Wanerta. 
Gdy jednak Kurowski nazwał go tchórzem, 
rzucił pałasz na ziemię, zawołał: «en avant 
Polonais!«, i z golemi rękami, na czele swych 
dzielnych żuawów, wpadł na Moskali. Atak 
był szalony, ale skutek świetny; po krótkiej, 
zajadlej walce, droga do Miechowa stała 
otworem. Rochebrun poszedł nią dalej. 
W ulicy Krakowskiej grad kul obsypał 
dzielny oddział żuawów, który się nie cofnął, 
lecz dotarł do rynku, gdzie jeszcze bardziej 
morderczym ogniem poczęstowała go pie­
chota rosyjska, skryta po domach. I Wanert 

ruszył do boju, i jego żołnierze doszli do 
rynku, dotarli do klasztoru, ale zdobyć 
go nie mogli. Odwaga powstańców nie 
przydała się na nic, bo nie było z kim toczyć 
ręcznego boju: Moskwa dobrze skryta raziła 
powstańców ogniem, ale nie myślała iść na 
bagnety!... Na domiar tego, jazda, która 
miała zaatakować miasto, wpadła w ten 
straszny wir i zwichrzyła tylko szeregi wal­
czących. Kurowski rzucał rezerwę po rezer­
wie. Poszli na śmierć kosynierzy, poszedł 
oddziałek Grekowicza, ale bez skutku...

Klęska była okropna. Powstańcy szukali 
ocalenia z tego piekła w ucieczce... a Nie­
pienin prażył uciekających ogniem rotowym 
piechoty, która znów zajęła cmentarz, zdo­
byty z takim wysiłkiem przez „żuawów 
śmierci“.

Na ulicy Miechowa w krwi własnej legł 
trupem kwiat młodzieży krakowskiej. Padł 
tu Tomkowicz, oficer żuawów, Emanuel 
Moszyński, Horoch, Jan Wsuł, porucznik 
kosynierów, Radoński, Geisler, Makowiecki, 
K. Straszewski, M. Dobrzański, który, kiedy 
już było po wszystkiem, wpadł konno na 
rynek i strzelał do okien z rewolwerów, aż 
póki sam nie został śmiertelnie ugodzony. 
A liczba poległych była bardzo długa.

kilka sążni wysokim nasypie, wzdłuż któ­
rego ciągnął się z obu stron gęsty las. tya- 
tura sama czyniła to miejsce mniej dostę­
pne patrolom kozackim, postanowiłem więc, 
korzystając z tego i z tej okoliczności, że 
na kilka godzin przed przejściem pociągu 
z wojskiem nie szedł żaden inny, zrobić tu 
nań zasadzkę. Dobrawszy sobie kilku zau­
fanych, usunąłem z ich pomocą na dość 
długiej przestrzeni drewniane podkłady (pro­
gi) i ułożyłem napowrót nieprzymocowane 
niczem szyny tak, aby uszkodzenie toru by­
ło niewidocznem.

W powiecie Ostrołęckim znajdował się 
wtedy oddział powstańców pod dowódz­
twem Myszkowskiego, zawiadomiłem go 
więc o mym zamiarze, wzywając, aby na 
oznaczoną godzinę przybył na miejsce. 
Wszystko sprzyjało zamysłom moim, bo 
pociąg miał przybyć dopiero późnym wie­
czorem. Nasze zuchy stawiły się punktu­
alnie i obsadziły kolej po obu stronach, 
kryjąc się w krzakach.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawy polskie.

Nareszcie, jak doniósł wczoraj telegram, do­
czekaliśmy się całkowitego upaństwowienia gi- 
mnazyum polskiego w Cieszynie! Ministeryum 
oświaty przyznało zakładowi temu zupełnie te 
same prawa, jakich żywają inne rządowe za­
kłady naukowe w Austryi.

Nowinę tę przyjmujemy z niekłamaną rado­
ścią, gimnazyum bowiem cieszyńskie, to jedna 
z tych ważnych narodowych placówek, na któ­
re społeczeństwo nasze jak największą zwracać 
winno uwagę.

Piotr Orzechowski, burmitrz miasta Miechowa.
Na wieść o tej stiasznej klęsce żałobą 

okrył się cały Kraków: rogi ulic pokryły się 
plakatami, drogą ku Michałowicom ciągnęły 
tłumy ludu, który wyszedł naprzeciw dłu­
giego orszaku rannych i poległych, zdążają­
cego od strony Miechowa. Ale potoki łez, wy­
lanych nad poległymi, zwiększyły się, gdy 
nadeszła wiadomość, że moskal po odparciu 
powstańców zahulał według swego zwy­
czaju w Miechowie. Sołdaci, rozjuszeni bo­
jem, poczęli pić, podpalili miasteczko i gdy 
zabrakło im wroga, nurzali się w krwi spo­
kojnych mieszkańców. Ofiarą tej dzikiej 
rzezi padł między innymi burmistrz mia­
steczka, Piotr Orzechowski, dzielny, gorący 
patryota, zacny obywatel, który, gdy Moskwa 
szaleć poczęła, udał się do Niepienina z żą­
daniem, aby uspokoił dzikość żołnierzy. Zgi­
nął na ulicy, zabatożony na śmierć przez 
kozaków...

Oto jedna z pogrzebowych kart naszej 
ostatniej walki o niepodległość.

Miesiąc astronomiczny.

Pochmurne wieczory i noce nie sprzy­
jają bynajmniej robieniu spostrzeżeń nad 
zjawiskami niebieskiemi. Prócz pięknych 
gwiazdozbiorów nieba zimowego, można 
w b. m. oglądać planety Wenus i Marsa, 
a w końcu lutego — planetę Merkurego, 
nader rzadko będącą u nas w sprzyjają­
cych dla obserwacyi warunkach.

Wenus jest obecnie widoczna jako gwia­
zda wieczorna, przez dwie godziny po za­
chodzie słońca nad widnokręgiem południo­
wo-zachodnim. Ponieważ zbliża się ona 
bezustannie do ziemi, blask planety wzrasta.

Mars świeci przez noc całą; wschodzi 
wieczorami około godz. 9, zachodzi naza­
jutrz przed południem. Planeta znajduje 
się w gwiazdozbiorze Panny, posiada barwę 
czerwoną i znaczną siłę blasku, co ułatwia 
jej wyszukanie wśród gwiazd stałych.

Gdy oglądać będziemy Marsa przez lu­
netę silnie powiększającą, dostrzeżemy bie­
gun północny, zwrócony ku ziemi; miesz­
kańcy półkuli północnej na Marsie, o ile 
istnieją, mają teraz początek lata, które 
tam trwać będzie od 27 lutego do dnia 
29-go sierpnia r. b.

Merkury który, znajdując się najbliżej 
słońca, często ginie w jego promieniach. 
Wszakże kilka razy do roku Merkury od­
dala się najdalej od słońca w jedną lub 
też w drugą stronę; to oddalanie się jest 
tylko pozorne dla mieszkańców ziemi, 
a wynika z obiegu planety dokoła słońca. 
W dniu 27-ym b. m. oddalenie to, zwane 
przez astronomów elongacyą, j st najwięk­
sze i pozwala na obserwowanie Merkurego 
w ciągu dni kilku po godzinie 6 rano, to 
jest od czasu wschodu planety, do chwili 
ukazania się tarczy słonecznej nad widno­
kręgiem.

25 Lutego przypada w r. b. Popielec, 
a dnia poprzedniego kończą się zapusty; 
trwają one zawsze od pierwszego dnia po 
Trzech Królach, czyli od dnia 7-go stycznia 
do Popielca, który jest świętem ruchomem, 
przypadającem na dni 46 przed Wielka­
nocą. Im wcześniej przypada Wielkanoc, 
tem zapusty są krótsze, im później — tem 
dłuższe. W roku 1818 zapusty trwały naj­
krócej, gdyż 28 dni, co nastąpi znów 
w roku 2285-ym. Dziewięć lat temu, w ro­
ku 1894-ym, czas zabaw wynosił zaledwie 
31 dni, a w roku 1913 zapusty będą jesz­
cze krótsze, gdyż tylko 29 dni, podobnie 
jak i w roku 1843.

Najdłużej zapusty trwać mogą 63 dni, co 
bywa nader rzadko, gdyż potrzeba na to 
dwóch warunków: ażeby Wielkanoc przy­
padła najpóźniej to jest dnia 25 kwietnia

wykonuje od 30 ct. za 100 sztuk
Drukarnia A. KOZIAŃSKIEGO
w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 2.
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oraz ażeby dany rok był przestępny. Na­
stąpi to dopiero w roku 3774.

Po dni 62 zapusty zdarzają się już znacz­
nie częściej; po raz ostatni miało to miej­
sce w roku 1886 i ponownie nastąpi za 
lat 40.

Niedawno, gdyż w latach 1892 i 1897 
czas zabaw karnawałowych ciągnął się przez 
dni 55, a niezadługo, gdyż w roku 1905, 
trwać będzie 60 dni.

Wobec powyższych licz'?, zapusty tego­
roczne wyglądają dość skromnie, gdyż za­
wierają tylko 7 tygodni.

KRONIKA.
Kraków, 17 lutego.

Kalendarzyk. Dziś Aleksego F. Jutro Kon- 
stancyi p. Pojutrze Konrada wyzn.

Dziś o godz. 8 rano — 7•5° G.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
We wtorek .Sobótki“ (Johannisfeuer), sztuka 

w 4 akt. H. Sudermanna.
W środę „Nieboska komedya“.

Budowa szkoły wydziałowej przy ul. Topo­
lowej postąpiła naprzód o tyle, że subko- 
mitet dla tej budowy na posiedzeniu, które 
odbył wczoraj wieczorem, przejrzał i za­
twierdził plany tej szkoły, wygotowane przez 
architekta p Zawiejskiego.

Jubileusz Vrchlickiego. Z powodu jubileu­
szu wielkiego poety czeskiego, wysłały do 
niego telegramy nasze instytucye literackie 
i dziennikarskie, oraz niektóre redakcye, 
które to ostatnie zaraz się pochwaliły z te­
go objawu swej działalności. „Kuryer“ ró­
wnież wysłał telegram, ale zamiast o tem 
głosić urbi et orbi, wołał wczoraj podać 
artykuł o Vrchlickym, czego nie uczynił 
ani jeden z dzienników krakowskich i lwo­
wskich. Jutro podamy portret jubilata i 
przekład kilku jego utworów. Zrobimy to 
nie w imię słowianofilstwa, lecz dlatego, że 
Vrchlicky jest rzeczywiście wielkim poetą, 
i że zawsze okazywał szczere dla naszego 
narodu sympatye.

Przeciw wycinaniu drzew na ulicy Bisku­
piej, o czem w sobotnim numerze wspomi­
naliśmy, i .Czas“ dziś ostro wystąpił. Ale 
cóż z tego: .Chłop swoje, pop swoje“ — 
nasi wielkorządcy magistraccy robią, co im 
się podoba. Siedźmy cicho i dziękujmy lo­
som, że nam żyć w Krakowie pozwolą.

Stare dzieje. Zaledwie znów spadł śnieg, 
zaledwie nastał mróz i zima znów w całej 
pełni zawitała do nas, a już znów słychać 
wkoło skargi na nasz świetny magistrat, 
który każę wyrębywać stare, lecz zdrowe 
drzewa, zdobiące ulico, a natominst stroi 
je w aleje z kup śniegu podczas zimy, z 
potoków błota jesienią, lub z stożków lotne­
go pyłu podczas lata. Dwa dni śnieg padał, 
a magistrat pospieszył się, i kiedy zobaczył, 
że odwilż nie idzie mu w pomoc, zdecydo­
wał się ostatecznie przyozdobić całe miasto, 
a przynajmniej część miasta w obrębie plan- 
tacyi wałami ze śniegu — tylko do tej po­
ry w żaden sposób nie może zdobyć się na 
wywożenie tych zwałów poza miasto. Dziś 
— jutro, można spodziewać się odwilży i 

znów cały Kraków, chociaż ani Wisła, ani 
Rudawa nie wyleją, będzie stać pod wodą, 
lub pod błotem... Zapewne, że tak będzie, 
ale to stare dzieje! Mieszkańcy Krakowa 
powinni już byli do nich przywyknąć!

Z Uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza 
otrzymujemy następujący komunikat:

Wszystkie instytucye oparte na samopo­
mocy społecznej, zmuszone są corocznie u- 
ciekać się do prośby o nadzwyczajne datki. 
Stałe wkładki członków nigdy wystarczyć 
nie są w stanie, stąd różne rauty, bale, 
koncerty itd. Obliczenia wszakże dowiodły, 
że s/4 pieniędzy, składanych przy tych oka- 
zyach przez osoby życzliwe instytucyi, po­
chłonięte są zazwyczaj przez wydatki na 
opłacenie sali, muzyki, dekoracyi itd.

Towarzystwo nasze tedy zamiast urzą­
dzania zabawy na swój dochód, rozesłało 
sprawozdapia z działalności, statuty i ode­
zwy z prośbą o datki jednorazowe.

Mamy nadzieję, że taka, prościej do celu 
wiodąca forma przysporzenia funduszów, 
znajdzie ogólne uznanie. O. Bujwid, prze­
wodniczący krakowskiego oddziału, B. Ur­
banowicz, skarbnik, Floryańska 43 1. piętro.

Wykład habilitacyjny. Przy licznem gronie 
słuchaczów, odbył się dzisiaj w Collegium 
Novum wykład habilitacyjny dr. Ksawerego 
Lewakowieża, na temat .0 znaczeniu ba­
dania cytologicznego płynów zapalnych“.

W Zakładzie św. ladwigi, przy ul. Krupni­
czej, gdzie wychowuje się blisko sto panie­
nek pod nadzorem sióstr Nazaretanek, ćwi­
cząc się przedewszystkiem w krawiecczyźnie, 
bialem szyciu i hafcie artystycznym, przez 
dwa dni, 15 i 16-go lutego popołudniu wy­
chowanki zakładu urządzili teatrzyk ama­
torski dla koleżanek i zaproszonych gości 
z miasta, którzy w pokaźnej liczbie zapełnili 
salę rekreacyjną, przemienioną w widownię 
i spędzili czas bardzo przyjemnie, bo pa­
nienki, biorące udział w tem przedstawieniu, 
wywiązały się z swego zadania w sposób, 
nie pozostawiający niczego więcej do ży­
czenia.

Resursa urzędnicza urządza w tym karna­
wale jeszcze dwie zabawy, a mianowicie 
w sobotę dnia 21 b. m. i we wtorek dnia 
24 b. m. Przez wzgląd na przypadający we 
środę popieleć, zabawa wtorkowa rozpocznie 
się już o godzinie 7 wieczorem. Muzyka 
wojskowa 56 pułku.

Na sobotę dnia 28 b. m. zapowiedzianą 
jest »uczta śledziowa“ z udziałem pań. Zgło­
szenia przyjmuje Sekretaryat Resursy.

Naszemu reporterowi oświadczyły dziś or­
gany władz bezpieczeństwa, osiadłe ,pod 
Telegrafem“, że ubiegłej nocy nie wydarzyło 
się nic ciekawego. Tymczasem do redakcyi 
naszej zgłosił się pan N., zamieszkały przy 
ul. Szlak pod 1. 11 i skarżył się, że tej 
właśnie nocy jacyś bardzo podochoceni pa­
nowie wyrabiali prawie Jiad ranem takie 
krzyki i burdy, iż mieszkańcy okolicznych 
kamienic przypuszczali co najmniej wtargnię­
cie pijanych hord kozactwa. Giekawiśmy, 
gdzie był wówczas stójkowy.

Ciekawiśmy również, bo i tego nie można 
się w żaden sposób dowiedzieć, czy Dzię­
giel, ów sławny złodziej, który zbieglszy 
bez przeszkody, napad! na pana Wrze- 
śniaka i pokaleczył go ciężko, hula sobie 
dalej bezkarnie po Krakowie, czy też może 
nareszcie dostał się w ręce policyi...

Dziwna, istotnie bardzo dziwna jest ta 
tajemniczość, jaką osłaniają się organy władz 
bezpieczeństwa!...

Śmierć w dorożce. Słowa Pisma św. ,nie 
wiesz dnia, ani godziny“ spełniły się wczo­
raj po południu na 80-letniej przekupce tu­
tejszej, Kunegundzie Dybikowej. Dybikowa 
idąc ulicą Krakowską kolo godziny piątej 
nagle zasłabła, zachwiała się i upadła na 
chodnik. Przechodnie pospieszyli jej z po­
mocą i przenieśli do bramy pobliskiego do­
mu, a zawezwany przez nich stójkowy przy­
wołał dorożkę, dopomógł Dybikowej wsiąść 
do niej i kazał wieść się wraz z chorą na 
stacyę ratunkową. Lecz zanim dorożka zdą­
żyła do celu, staruszka zmarła po drodze.

Zwłoki jej odstawiono do zakładu medy­
cyny sądowej.

»Pożyczył“ sobie futro. Służący w hotelu 
pod „Różą“, 20-letni Andrzej B ra, skradl 
przed paru dniami właścicielce hotelu, p. 
Starzewskiej futro i uciekł z niem do swej 
rodzinnej, Turbi — został jednak wyśle­
dzony i aresztowany przez żandarmeryę z 
Rozwadowa.

Krakowski chór Towarzystwa muzycznego wy­
stępował w sobotę i w niedzielę w Filharmonii 
warszawskiej. „Kuryer Warszawski“ unosi się 
nad nim w pochwałach. »Publiczność usły­
szała coś, czego się zgoła nikt nie spodzie­
wał. Chór, złożony z trzydziestu kilku osób, 
ujawnił artyzm w interpretacyi, smak wy­
tworny, muzykalność i czystość intonacyi. 
Dyrektor Barabasz dowiódł niepospolitych 
zdolności organizatorskich i talentu rzeczy­
wistego w prowadzeniu chóru“.

Zygmunt Noskowski w „Kuryerze Poran­
nym“ podnosi, że dawno już nie było ta­
kiego zapału, jak podczas występu chóru 
z Krakowa. „Zachwyt był zrozumiały, gdyż 
stanęła na estradzie trzydziestka, a śpiewała 
za całą kopę. Siła i pełnia w brzmieniu te­
go chóru leży zarówno w doborze głosów 
dźwięcznych, jak w muzykalności wszystkich 
członków tego sympatycznego i dzielnego 
stowarzyszenia. Każdy śpiewa za siebie i nie 
ogląda się na sąsiada. Stąd wypływa ba­
jeczna czystość intonacyi, niesłychana pe­
wność w braniu akordu i nadzwyczajna po­
datność do cieniowania. W tym chórze nie 
słychać wyłącznie dwóch natężeń, t. j. forte 
lub piano, lecz ucho napawa się dźwiękiem 
najrozmaitszej siły. Te połowiczne odcienia 
są najważniejszą, lecz zarazem najtrudniej­
szą do osiągnięcia zaletą, a. chór krakowski 
posiada ją w stopniu wysokim i doświad­
czonych w tym kierunku muzyków w zdu­
mienie wprawiającym. Obok tego z wyko­
nania wiała jakaś dziwna świeżość, od chóru 
udzielało się ciepło słuchaczowi“.

Po drugim koncercie Noskowski jeszcze 
więcej rozpływa się w pochwałach. Przyta­
czamy samo zakończenie:

„Nad program dodany wspaniały i poważny 
chorał Górczyńskiego (z XVII wieku) był 
koroną koncertu i zarazem wzorem dosko­
nałości w wykonaniu. Było jakieś falowanie 
akordów tak idealne, że zatracało się pa­
mięć o głosach ludzkich, a miało się wra­
żenie szybowania dźwięków w przestworzu.

„Pieśń ta płynęła i płynęła, wkradając się 
w serca publiczności, zasłuchanej aż do za­
pamiętania, wśród niezamąconej ciszy.

»Późna godzina nie odstraszała nikogo. 
Siedziano wytrwale do ostatniego numeruWachlarze Stefan Porębski i Sp. Srodzka 2.
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karny sąd krajowy we Lwowie skazał na 
dwa miesiące aresztu za to, iż jako farma­
ceuta w aptece Wewiórskiego we Lwowie 
dziecku dr. Piżla zamiast ulepku dal opium, 
wskutek czego dziecko zmarło. Wskutek 
tego wyrok sądu lwowskiego stał się pra­
womocnym.

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano 
ruch pociągów na kolei lokalnej Nowy Łu- 
[ków-Gisne.

Ostatni z tysiąca walecznych. W zakładzie 
w Drohowyżu zmarł <L 14 bm. 92-letni sta­
ruszek, Feliks Stankiewicz, podoficer wieko­
pomnej sławy „czwartaków“ w r. 1831. Na­
leżał on do tych „dziewięciu mężów“, o któ­
rych poela niemiecki Jul. Mosen w słynnym 
hymnie „Bei Warschau schwuren Tausend 
auf den Knieen“ wspomina, że gdy po skoń­
czonej kampanii przechodzili przez grani­
czny slup do Prus wschodnich, na okrzyk 
pruskich wart: „Kto idzie?“ odrzekli: „Nas 
to dziewięciu — cały to pułk czwarty“.

Z Wilna piszą: Dwie ostatnie Benedyktyn­
ki tutejszego zgromadzenia zakonnic przy 
kościele św. Katarzyny zasnęły w Bogu: 4 
bież. mieś. Anna Honwaldtówna w wieku 
lat 77, 10 zaś Józefina Sakowiczówna, w. 
lat 82. Obecnie pozostało przy życiu: 5 be­
nedyktynek z innych klasztorów (np. z Gro­
dna) 1 szarytka i 1 bernardynka wileńska 
z kl. św. Michalskiego.

Ś. p. Honwaldówna przechowywała nie­
zmiernie ciekawe tradycye hist, klasztoru, 
słynęła przytem z doskonałości w cnotach, 
pobożności i miłosierdzia. Klasztor (nb. je­
dyny w Wilnie, bo wszystkie inne pokasował 
rząd moskiewski) benedyktyński istnieje 
w Wilnie od r. 1622.

Po śmierci pozostałych 5 benedyktynek 
i ten klasztor zamknięty zostanie.

W Warszawie rozpatrywano sądownie spra­
wę lekarza Rodysa, który pobił człowieka, 
proszącego go o pomoc lekarską dla cho­
rego dziecka. Kasyer cyrku Cinisellego, Gold­
berg, mieszkający w tymsamym domu, gdzie 
lekarz chorób dziecinnych, Rodys, udał się 
doń z powodu nagłego zasłabnięcia syna. 
Gdy długo dzwonił do mieszkania doktora, 
a ten mu nie otwierał, skierował się na 
drugą stronę przez kuchnię, ale kucharka 
Rodysa zamknęła mu drzwi przed nosem, 
oświadczając, że jej pan do chorego iść nie 
może. Na drugi dzień Goldberg spotkał przy 
padkowo Rodysa na schodach, a kiedy za­
czął mu czynić wymówki, Rodys obrzucił 
go gradem obelg. Wówczas Goldberg zrobił 
uwagę, że takich słów używać mogą ludzie 
nieinteligentni, ale nie lekarze, na co Rodys 
zaaplikował mu laską, którą miał w dłoni, 
potężny cios w głowę. Sąd po rozpatrzeniu 
sprawy i przesłuchaniu świadków, mimo 
dobrej obrony adwokata Kijeńskiego, skazał 
krewkiego lekarza na pięć dni aresztu.

Ostrożnie z odnowieniem obrazów! Z Rzy­
mu telegrafują, że z powodu nieumiejętne­
go odnawiania kilkanaście znakomitych obra­
zów z galeryi „Rosso“ w Genui uległo zu­
pełnemu zniszczeniu. Między zniszczonymi 
są dwa obrazy Van Dycka, uchodzące za 
najlepsze dzieła tego genialnego malarza. 
Szko ia materyalna wynosi kilka milionów 
lirów, nie wliczając w to szkody artysty­
cznej i pamiątkowej, której przecież obliczyć 
nie można.

„Małka Schwarzenkopf“ p. Zapolskiej wy­
wołała awanturę w rosyjskim teatrze w Eli- 
zawetgradie. Kiedy w trzeciej scenie wyszedł 
beneficyant, grający Jojnę Firulkesa, w loży 
trzeciego piętra, napełnionej żydami, pod­
niosły się krzyki, a jeden członek tej grupy 
zażądał głośno, aby natychmiast spuszczono 
kurtynę.

i dopiero stojący wysłuchano wszystkich nad 
datków, składających się na wiązankę pieśni 
ludowych“.

Nie ulega wątpliwości, i.ż pewną część 
wielkiego powodzenia zawdzięcza chór i te­
mu, że przybył .... z Krakowa.

Ciekawe kartki. Dziś zrana rozrzucono po 
mieście setki karteczek tej treści:

„Wicek ?, syn marnotrawny, znużony kilko- 
letniem uganianiem się za cudną... Ideą, która 
mu się posiąść nie dawała, uległszy naleganiom 
rozumnych krewnych i również rozumnych przy­
jaciół, powrócił wczoraj (między 6—7 godziną 
wieczorem, sala Stowarzyszenia kupców) na ło­
no chorej Matki-Opinii. Macierzyńskie jej serce 
nigdy po stracie syna uspokoić się nie mogło; 
podobno w czasie włóczęgi po świecie wpadała 
z najmniejszego powodu kolejno w ataki wście­
kłości, lub spazmatycznego śmiechu, jedynie za­
słyszawszy nieostrożnie wymówione imię lekko­
myślnego młodzieńca. Dopiero powrót syna wró­
cił Jej równowagę, a powszechne obawy o po­
ważny stan Jej umysłowy, na szczęście nie spra­
wdziły się.

„Odzyskanie syna będzie jednak prawdopodo­
bnie zatrute szerzącą się wieścią, że opuszczona 
kochanka-Idea nie była tak wobec niego bezli- 
tośną, jak pierwotnie sądzono. Przeczysta dzie­
wica nie dając mu ciała swego — tak zresztą 
niecielesnego — na pastwę, rzekomo zgodzić się 
miała na tak ścisły związek dusz, któryby przy­
ciągnął trzeciego ducha, łaknącego wcielenia 
z ich krwi.

„I oto zaprosili w dom wielkiego ducha“, 
słonecznego ducha, godnego ich spółki: urodziła 
się im córka, dziś opuszczona przez ojca: Eleusis.

„Chowa się gdzieś dziecina anielska na pod­
daszu, w ukryciu, w chłodzie i głodzie. Mówią 
też, że nie jest śmiertelna, jako bez zmazy grze- 
chowej poczęta, ale wzniesie się kiedyś bez 
śmierci ku lepszym światom „w Chrystusowym 
beztrudzie.

„Tymczasem Czcigodna Babka nic nie wie 
o jej istnieniu, odpychając od Siebie wszelkie 
o nieprawnej wnuczce krążące po mieście po­
głoski, uwłaczające dobrej sławie Jej syna.

„Ale gdy dziecko wyrośnie i na ziemi naszej 
stanie jawnie przed oczami Polskiego Narodu 
mówiąc: „Jestem“
i da Świadectwo Prawdzie, co wtedy powie 
na to biedna, chora, stara Baba-Opinia?

Ślub p. Wiktora Skołyszewskiego, inży­
niera i posła na Sejm z panną Jadwigą 
Szaszewską odbył się dnia 14 bm. w Wie­
liczce.

W uczcie weselnej wzięło udział wielu 
zaproszonych włościan.

Stów, ktipców i młodzieży handlowej w Kra­
kowie, Rynek gł. 1. 21, urządza w sobotę 
dnia 21 lutego zabawę kostyumową z tań­
cami.

Z teatru. We czwartek na scenie teatru 
miejskiego wystąpią z koncertem p. Ema­
nuel Rocco, pierwszorzędny mandolinista 
wioski, oraz śpiewaczka, sopran, pani Ca- 
labrini, łącznie z akompaniatorem, p. Ben- 
pensiero. Artyści ci wykonają dwie części 
koncertu w międzyaktach komedyi „Panna 
służąca“ (Nelly Rosier).

Artyści nasi odbywają próby z głównego 
dramatu Scb6nher’a, „Noc Ś-to Jańska* 
(Sonnwendtag), granego w ubiegłym sezonie 
w Burgu wiedeńskim, niedawno w teatrze 
niemieckim w Berlinie. Tematem sztuki jest 
dramat rodziny na tle konfliktów, wywoła­
nych przez agitacyę polityczną. Premiera 
„Wyzwolenie“ Wyspiańskiego została odło­
żoną z powodu przygotowań dekoracyj­
nych.

Zatwierdzenie wyroku. Trybunał kasacyjny 
odrzucił rekurs Józefa Witwickiego, którego 

— „Ja sam jestem żydem — krzyczał, 
uderzając się w piersi, ale oświadczam, że 
podobnych typów, jakie znajdują się w tej 
sztuce, między nami niema i być nie może. 
Nie wolno przedstawiać na scenie, czego 
w życiu niema. Precz ze sceny!“

Okrzyk „precz ze sceny!“ powtórzyli 
wszyscy żydzi, znajdujący się w teatrze, 
powstawszy z miejsc swoich. Aktorzy nie 
mogli przyjść do stówa i po kilkti minutach 
piekielnego hałasu przerwano przedstawienie.

Wyspy Towarzyskie. Dotknięte klęską ży­
wiołową, o której doniosły depesze, wyspy 
Towarzyskie, tworzą wraz z wyspami Pau- 
motu główną część kolonii francuskiej, Ocea­
nii, z rezydencyą rządową w Papeete na 
Tahiti. Wyspy Towarzyskie dzielą się na 
dwie wielkie grupy: „wyspy pod wiatrem“ 
na północno-zachodzie, obejmujące przestrzeń 
471 klmtr. kw. i mające przeszło 6.000 mie­
szkańców, oraz „wyspy nad wiatrem“, na 
pcłudnio-wschodzie, obejmujące 1,179 klmtr. 
kw. i mąjące 12,350 mieszkańców rasy in­
teligentnej, która wznosi domy mieszkalne^ 
kuje żelazo i buduje statki. Wnosząc ż wia­
domości dotychczasowych, główna Wyspa 
grupy wschodniej Tahiti nie została dotknię­
ta katastrofą. Wyspy otoczone są wielkiemi 
rafami koralowemi, poza któremi leżą läd- 
ne, ale niebardzo dostępne, porty. Właści­
we wyspy Towarzyskie, — grupa wschodnia 
— należą do wysokich wysp Polinezy;; naj­
wyższa góra na Tahiti, Orohona, ma 2,231 
metr, wysokości; wyspy Paumotu zaś nazy­
wają się „niskiemi“. Liczba mieszkańców, 
oceniana niegdyś pizez Cooka i Forstera na 
setki tysięcy, zmniejszyła sią znacznie, zwła­
szcza skutkiem zawleczonych chorób zara­
źliwych. Misjonarze francuscy i angielscy 
mają na wyspach tych liczne kaplice i szko­
ły. Prześliczna sielanka miłosna Piotra Lo- 
tiego p. t. „Le manage de Loli* rozegrywa 
się właśnie na Tahiti.

Koncert lana Kubelika.

Wśród największych potentatów wirtuozostwa 
skrzypcowego dzisiejszej doby bardzo wybitne 
miejsce zajmuje Kubelik. W tej chwili ponad 
niezliczonemi zaletami, jak muzykalność, inteli- 
gencya i duchowy pierwiastek artystyczny, gó­
rują efekta-bł yskotliwości wirtuozowskiej. Tryl, 
stakkata, gamy, flażeolety, pizzicata przechodzą 
wszystko, czego od skrzypiec wymagać można. 
Ogrom zaś uczucia, temperament, zapał praw­
dziwie młodzieńczy, życie, fantazya, porywają 
wszystkich słuchaczów.

Wczorajszy koncert rozpoczął słynny ten ar­
tysta piękną, pełną poezyi sonatą G-moll Griega. 
Wykonanie wszystkich trzech części było świet­
ne; zarówno bajeczna technika, jak pogłębienie 
duchowe wywołały liczne oklaski.

Nokturn Chopina w trudnym układzie Wil- 
helmi’ego wyszedł prześlicznie. W tańcach cy­
gańskich Sarasatego zabłysnął Kubelik niezwykłą 
techniką pokrywaną z olimpijskim spokojem 
rysów twarzy. Zmuszony wywoływaniem zagrał 
cudownie „Marzenie“ Schumanna.

Koroną wieczoru było wykonanie transkrypcyi 
Paganiniego z aryi włoskiej „Uel eor piu non 
mi sento“. Wyszła ona wspaniale, wprost pory­
wająco. Kubelik okazał się w tym utworze wir­
tuozem fenomenalnym. Jeżeli co ma usprawie­
dliwić nazywanie artysty „czeskim Paganinim“, 
to wykonanie właśnie tej karkołomnej sztuki. 
Tu rozwój jego techniki doszedł do szczytu.

Publiczność szczelnie zalegająca salę, zachwy­
cona, porwana, domagała się od artysty coraz 
nowych naddatków, nie ruszała się z miejsca, 
dopóki nie nadeszła wieść, że mistrz opuścił już 
gmach „Sokoła“.

Kraków może być szczerze wdzięczny dy- 
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rekcyi lwowskiej Filharmonii, że dzięki jej usły­
szeliśmy znowu tego wielkiego artystę.

P. Rudolf Frunl, młody, ale wiele obiecujący 
pianista, dobrze oddal part fortepianowy w so­
nacie Griega, a sam odegrał Impromptu i wspa­
niały polonez As-dur Chopina, czysto i równo, 
choć nieco za szybko. Niestety, fortepian nie 
dający się otworzyć i rozstrojony psuł to ogól­
nie dodatnie wrażenie.

Akompaniament wyborny, a dyskretny spoczy­
wał w rękach p. Ludwika Szwaba, człowieka 
bardzo muzykalnego. W. S.

Z sali sądowej.
(Ks. Stojałowski... obraiony!).

W poniedziałek ks. Stojałowski wóbec ławy 
przysięgłych i trybunału, złożonego z radców 
Muczkowskiego i Traunfellnera, któremu prze­
wodniczył radca Błonarowicz, wystąpił w roli 
oskarżyciela i w asystencyi swego obrońcy, re­
daktora „Świata Duchów“, p. Filimowskiego, 
pozwał redaktora „Naprzodu“ p. Kazimierza Ka­
czanowskiego do złożenia dowodów na zarzuty, 
jakiemi go tenże w swem piśmie obarczył.

Ponieważ akt oskarżenia, jaki wystylizował 
ksiądz redaktor, nie był dość ścisły, na żądanie 
trybunału sam oskarżyciel ograniczył się do trzech 
punktów, a mianowicie: 1. do zarzutu, że pry­
watną swoją willę w Bielsku, którą kupił za 
pieniądze stańczyków, nazwał Domem polskim; 
2. do zarzutu, że mieszka w tej willi z panią 
Heleną Hemplową, co jest obraźliwem; 3. do 
zarzutu, że „Wieniec“ i „Pszczółkę“ wydaje za 
pieniądze stańczyków i moskali.

Gała rozprawa ograniczyła się jedynie do u- 
tarczek pomiędzy ks. redaktorem i p. Kacza­
nowskim, w czem pomagali im ich obrońcy p. 
Filimowski i doktor Heski. W czasie tych utar­
czek ks. Stojałowski doznał nie jednej porażki, 
a raz nawet prosił się, aby przeciwnicy „nie- 
rozwałkowywali“ tak spraw przeróżnych.

Ostatecznie, choć rozprawa trwała dzień cały 
nie wydała żadnych rezultatów i została odro­
czoną, gdyż trybunał przychylił się do żądań 
obrońcy oskarżonego i powołał do następnej roz- 

' prawy na świadków: dra Ostaszewskiego Barań- 
; skiego, redaktora „Dziennika polskiego“, p. Re- 
! wakowicza, posła Stapińskiego, Średniawskiego, 
K dra Ernesta Adama, p. Wysłoucha, p. Wojcie- 
Icha Dąbrowskiego i Jastrzębca-Popławskiego, re­

daktora „Słowa polskiego“; dalej posła Ignacego 
Daszyńskiego, Tadeusza Regera i dra Zygmunta 
Marka. Świadkowie ci stwierdzić mają, że ks. 
Stojałowski pozostawał w stosunkach pieniężnych 
z moskalami i stańczykami.

Nadto dopuścił trybunał na fakt pożyczki, za­
ciągniętej we Floryance na dom w Bielsku, 
świadków: dyrektora p. Słoneckiego i sekretarza 
sp. Gadulskiego.

Zaznaczyć należy, że Stojałowski sprzeciwiał 
się dopuszczeniu wszystkich wyżej wymienionych 
świadków. Tak wyglądał mniej więcej pierwszy 
występ ks. redaktora za biletami.

Wiadomości polityczne.

*Z Konstantynopola telegrafują: Rzą­
dy austryacki i rosyjski porozumiały się co do 
przedłożonych przez ambasadorów propozycyi, 
dążących do poprawy administracyi w euro­
pejskich wilajetach. Obaj ambasadorowie ocze­
kują telegramów z rozkazami podjęcia dotyczą­
cych kroków u Porty. Spodziewają się tego w 
najbliższych dniach.

Berliński korespondent „Zeit“ donosi z do­
brego źródła, iż ułożone między Anglią a Ro- 
syą reformy, dotyczące Macedonii, zostaną za 
kilka dni przedłożone Porcie. Dotyczą one wy­
łącznie strony administracyjnej.

W włoskiej Izbie deputowanych odpowiedział 
sekretarz spraw zagranicznych, Baccelli, na in-

terpelacyę w sprawie macedońskiej, przyczem 
zaznaczył, że Włochy ciągle zmierzają do dwóch 
rzeczy w polityce bałkańskiej, t. j. do poprawy 
stosunków chrześcijańskiej ludności w kuryi 
europejskiej i do utrzymania terytoryalnego sta­
tus quo na Bałkanie, w czem zgadzają się z 
Austro-Węgrami.

Jenerała Zonczewa internowano w Drenowie, 
a innych uwięzionych Macedończyków po miej­
scowościach prowincyonalnych. Wczoraj odbyło 
się w Zofii zgromadzenie z protestem Macedoń­
czyków, które miało spokojny przebieg. Mace­
dończycy plakatami wzywają deputowanych, by 
zademonstrowali na korzyść niesprawiedliwie u- 
więzionych. Spodziewają się, że w sobraniu |bę- 
dzie wniesiona w tej sprawie interpelacya.

Tutejsza ambasada rosyjska otrzymała z Mi- 
trowicy niepokojącą wiadomość, iż Albańczycy 
przygotowują zamach na życie konsula rosyj­
skiego.

Pod Ipek odbył się zjazd Albańczyków, skie­
rowany przeciw reformom. Albańczycy grożą 
oblężeniem Ipeku.

* Rosya obchodzi w tym roku dwu­
setny jubileusz prasy. Ogromne oburzenie 
wywarło rozporządzenie ministra spraw wewnętrz­
nych, Plehwe’go, zabraniające z tejże okazyi 
wszelkich uroczystości jubileuszowych. Stron­
nictwa liberalne wyzyskują ten fakt, by podsycać 
nienawiść do obecnych rządów absolutystycznych. 
Z rozlicznych miast nadchodzą zbiorowe protesty 
przeciwko temu rozporządzeniu. W teatrach pe­
tersburskim, moskiewskim, rostowskim, saratow­
skim i w Wologdzie urządzono wielkie demon- 
stracye na korzyść zaprowadzenia swobody prasy 
przy równoczesnem usunięciu krępującej ją do­
tąd cenzury.

W demonstracyi brała udział nieledwie cała 
publiczność, obecna na przedstawieniach. Równo­
cześnie rozrzucono obfitość odezw treści podbu­
rzającej, w których skreślono w najjaskrawszych 
naturalnie barwach dzieje męczeństwa prasy ro­
syjskiej w ciągu ostatnich dwóch stuleci, nawo­
łując równocześnie cały naród rosyjski do walki 
przeciwko tyraństwu obecnej biurokracyi. De- 
monstracye przybrały tu i owdzie takie rozmiary, 
że stały się niewygodne nawet władzom admi­
nistracyjnym, które też nie tają swego niezado­
wolenia z okólnika wszechwładnego dotąd mi­
nistra. Cała szlachta gubernii kurskiej jest rze­
komo bardzo oburzona na Plehwego z powodu 
usunięcia z urzędu księcia Dolgoruki’ego, który 
miał odwagę publicznie napiętnować okólnik 
Plehwego. Żaden szlachcic nie chciał objąć urzędu 
po Dołgorukim.

* Z Genewy donoszą: Ks. Ludwice 
zezwolono podobno na powrót do Austryi, gdzie 
też odbędzie słabość. Dziecko przewiezione zo­
stanie do Drezna.

Zapewniają, że rozłąka z Gironem nie jest 
stanowczą. Kochankowie mają dalej utrzymy­
wać między sobą korespondencyę. Księżna otrzy­
muje w sanatoryum Métairie, gdzie jeszcze za­
bawi tydzień, liczne gratulacye (!) z Drezna, 
z racyi wyroku sądu małżeńskiego. Przyznaną 
jej będzie renta 40.000 fr.

Stan zdrowia syna ks. Ludwiki, ks. Ghry- 
styana Fryderyka znowu pogorszył się. Lekarze 
nie. odstępują od łoża chorego. Ludność Drezna 
oburza się coraz więcej na nieludzkość dworu 
saskiego, który zrozpaczonej matki nie dopusz­
cza do chorego dziecka.

* Koniec sprawy wenezuelskiej. 
Na doniesienie Bowena, w którym tenże oznaj­
mił prezydentowi Castro o podpisaniu protoko­
łów przez Niemcy, Anglię i Włochy i złożył 
z tego powodu życzenia, odpowiedział Castro 
telegramem, w którym podziękował Bowenowi 
w imieniu swem i Wenezueli za energiczne 
i zgodne ze sprawiedliwością postępowanie.

„Biuro Reutera“ donosi, że słynny milioner 
Carnegie, zawiadomił d. 13 b. m, Bowena, że,

jeżeli Wenezuela zechce, to złoży na poczet ż^- 
dań niemieckich natychmiast 360.000 dolarów. 
Bowen podziękował za tę gotowość i oświad­
czył, że Wenezuela tego nie potrzebuje.

Telegramy „Kuryera Krakowskiego“
z dnia 17 lutego.

Wiedeń. Na dzisiejszein posiedzeniu Izby 
poselskiej Ellenbogien interpeluje w sprawie 
oświadczenia prez. min. Szella w Sejmie 
węgierskim co do konwersji ogólnego długu 
państwowego. Interpelant wskazuje na o- 
świadczenie min. skarbu, Bóhm-Bawerka, 
który oświadczył, że przez wyłączenie tak 
zw. węgierskiego bloku z obecnej konwersji 
nie nastąpi żaden prejudykat co do prze­
prowadzenia konwersji całego długu przez 
Austryę. Oświadczenie prez. min. Szella po­
zostaje w sprzeczności z wywodami min. 
Bóhm-Bawerka i dlatego interpelant doma­
ga się przedłożenia dosłownego tekstu umo­
wy między oboma rządami.

Schalk domaga się również stanowczych 
wyjaśnień w tej sprawie. Kubik interpeluje 
o stosunki we fabryce mebli giętych w 
Buczkowicach (Biała). Fressl przedkłada 3 
wnioski nagle, które jednak nie zyskały na­
leżytego poparcia. Z kolei przystąpiono do 
porządku dziennego, tj. do II. czytania u- 
stawy wojskowej. Ref. Popowski zrzeka się 
głosu. Schrott (contra) domagał się zniesie­
nia przymusu pojedynkowego w armii. Za­
biera głos Schuhmeyer.

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń. Komisya wojskowa odbyła dziś 

posiedzenie,. na którem uchwalono rezolu- 
cyę Malika, wzywającą zarząd wojskowy do 
zniesienia bojkotu restauracyi, wydanego 
przez ten zarząd. Rezolucję Schuhmeyera 
w sprawie reformy taksy wojskowej odrzu­
cono, a natomiast uchwalono rezolucję 
Schumeyera, wzywającą rząd, aby zezwalał 
na wyjazd za granicę, nie czyniąc wyjazdu 
zawisłym od zapłacenia renty taksy woj­
skowej.

Poznań. Starszy prezydent Poznania, Bit- 
ter, wniósł prośbę o uwolnienie.

Londyn. Pod przewodnictwem członka 
parlamentu, Haldane odbyło się zgromadze­
nie, na którem obradowano nad kwe»tyą 
pomnożenia eskadry na morzu pólnocnem, 
szczególnie zaś poczynienia wzmocnień na 
wschodnich wybrzeżach Anglii, ze względu 
na wzrost floty niemieckiej. Dyskusya trwa­
ła bardzo długo, uchwały żadnej nie po­
wzięto.

Palma. Na statku włoskim „Iris“, który 
tu przybył ze Stanów Zjednoczonych, umarło 
2 majtków, a kilku zachorowało. Sądzą, że 
to dżuma.

Wiedeń. Przy wczorajszem ciągnieniu lo­
sów Towarz. kredytowego ziemskiego I emi- 
syi z r. 1880, główna wygrana 90.000 kor. 
padła na S. 3261 Nr. 91; druga wygrana 
4000 k. na S. 913 N. .99; po 2000 k. wy­
grały S. 768 Nr. 63' i S. 2913 Nr. 68.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz.

AADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi i Redakcja 
nie przyjmuje za nią żadnej odpowiedzialności).

Towarzystw«» baiitowe
w Podgórzu, Rynek nr. 11, Stowarzyszenie 
z ograniczoną poręką, przyjmuje wkładki 
oszczędnościowe, od których płaci 5°/0 od 

dnia włożenia do dnia wyjęcia.
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Drobne ogłoszenia.

Dom z ogrodem do wynajęcia zaraz 
na Półwsiu Zwierzynieckim, Sena­
torska 50. — Wiadomość ul. Rako­
wiecka 7. 463 3-10

Osoba młoda, inteligentna, córka 
wyższego urzędnika, poszukuje zajęcia 
biurowego. Włada językiem polskim 
i niemieckim, wrazie potrzeby kaucya 
do kilkuset koron. — Wiadomość 
w Administracyi , Kury era Krako­
wskiego“. 1—5

Sierota, 5-cio miesięczny chłopczyk, 
ładny, zdrowy, rei. rzym. katolickiej, 
z lepszego domu jest do wzięcia za 
swoje. — Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Administracya „Kuryera Kra­
kowskiego“. 459 3—4

Znaczne 466 2-25 

zniżenie cen!

Pralnia
Parowa
W KRAKOWIE przy ul.

GRODZKIEJ 9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zniżyła ceny:

od koszuli. . . 9 ct. 
kołnierza . . I1/. 
pary mankietów 3 
firanek białych 40 

„ kremów. 50

n

n

n 
n 
n 
n

Bielizna po wypraniu wy­
gląda zupełnie jak nowa!

A
Zmiana lokalu!

Mam zaszczyt zawia- 
domić WW. Panie i 

wkSb Panów, iż przenoszę
po N. Roku sklep 

JHl z obuwiem
damskiem i męskiem 
fasonu angiel. trwa- 
lem i eleganck iem, po 
moliżwie niskich ce­

nach, znajdujący się w Krakowie, przy 
ul. Mikołajskiej' I. 1, naprzeciw pod I. 6. 
Stanisław Tasiecki 

majster z Warszawy. 51

OGŁOSZENIE.
Mam zaszczyt oznajmić Szan. P. T. Publiczno­
ści, że z dniem 14. lutego b. r. otworzyłem 
— PRZY ULICY STRADOM L. 2, — 
w domu Przewielebnych XX. Misyonarzy

Moim staraniem będzie uczynić zadość wszelkim wymogom Szan. 
P. T. Publiczności tak pod względem obsługi, jakoteż doborowego 
towaru, przeto ośmielam się polecić łaskawym względom. — — 

1-3 Z szacunkiem Marya Giermek.

Największy 421 9-150

Zakład Pogrzebowy
JANA WOLNEGO
Główny «kład ul. iw. Toma­
sza I. 4, tuż przy pl. Szcze­
pańskim, Teleton Nr. 331. 
Filia ul. Kopernika I. 6.

Jedyny w Krakowie, posiada­
jący własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien meta­

lowych i z drzewa.

najskromniejszych do najwspa­
nialszych ze znaną ścisłą pun­
ktualnością, uchylając pozo­
stałej rodź, wszelkich trudów. 
Zakład podejmuje się przewozu 
i sprowadzenia zwłok ze wszyst­

kich krajów Europy.
Ceny możliwie najniższe, na żąda­
nie oplata ratami miesięcznie.

Bez konkurencyi IKKlffl! 
norwegskie. Sprzedaż kart wydawni­
ctwa „Polonia*. Reprodukcye Bóckli- 
na zabytków sztuki włoskiej, wielki 
wybór drzeworytów duńskich. Papie­
ry listowe, albumy w najlepszej ja­
kości. 50 kart ilustrowanych 2 Kor. 
Przy odbiorze 100 sztuk, bezpłatnie 4 
platynotypie z sądu rozjemczego przy 
„Nlorskiem Oku". Wysyła na prowin- 
cyę za pobraniem 339 7—10

A. FROHHER 
skład papieru i przyborów kan­
celaryjnych, Kraków, plac 
Wszystkich świętych II.

Znana od dawna z taniości

OWOCARNIA 
przy ul. Szewskiel I. 25, 
obok Cukierni Wgo Szmida

' poleca: Pulardy ze styryjskiego 
ptactwa tudzież tuczone kapłony, pi- 
klingl, szproty i rozmaite gatunki śle-

i dzi, jakoteż świeży transport owo- 
i ców południowych jakoto: Jabłka i 
gruszki tyrolskie, Marony tyrolskie, Figi

' rozmaitego gatunku, Daktyle, Poma­
rańcze malinówki i mandarynki, I cy­
tryny, Cukierki i czekolady, Jarzyny 
rozmaite węgierskie, Ogórki kiszone, 
Chrzan węgierski, Kapustą morawską 

Suszone owoce węgierskie
i amerykańskie itp. inne rzeczy w za- 

! — kres owocarni wchodzące. — 
: Bardzo tanio, a wiec przyjdź Sza­
nowny Czytelniku a przekonasz się 
o taniości i dobroci. 460 2—3

ixxxxxnxxxx%i w A .
Czytajcie i podziwiajcie! ,wOdy mineralne

P^ai^Twój śkTad hurtowny zegarów c^ści.^ado'Ie’ ja'<:
i zegarków o 20% taniej nii wszędzie. iWoda Billnska- Giesshubler. Se.terska. 
Budziki amerykańskie po złr. 1'15 I 
Zegarki roskopf z marką „patente“ , 
złr. 3'40 — Zegary niklowe po 1 złr. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące złr. 2’1" ' 
Stalowe damskie zegarki otwarte ' 
3’35 — Stalowe męskie zegarki 36 ' 
godzin idące 3 złr. — Zegary pen- ' wyrabia pod kontrolą Tow. lekar- 
dułowe w ozdobnej szafce z >/, godz. gk- fab ka d firma

biciem złr. 4-50

""br“ ” K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

| Sprzedaż cząstkowa w aptekach
i drogueryach. 75

Polecone przez Tow. Lekarskie

Woda Bilińska, CiesshQbler, Seiterska, 
Vichy, Homburg, Maryenbadzka, 

tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żela- 

te złr. '■ z'st3> kwaśną, alkaliczną, magnową 
1 i ziemną

Browar
Parowy

Najnowszy system bilardu

Seyfertha
pokoje do śniadań, piwo, wino 
i wódki, w wielkim wyborze

____. przekąski i potrawy z kuchni
Bogato ilustrowane cenniki wys> darmo i optatnie. 401 7—12 poleca handel korzenny
Zlecenia i pro wiiicyi nskntecznia odwrotna pocił •! Natalii IflOWej 433 3-3

IXXXXXIIXXXXXI’ róg ul. Garbarskiej i Łobzowskiej 1.2.

/ł Browar 1 I Parowy I

I Tenczynku I
■ stacya Krzeszowice 1 
I poieca 1
B znany z dobroci i przez ł 
B powagi lekar. zalecany 1 

I Porter Tenczyński l 
I Piwo Marcowe I 
B Leżak — Eksport |

w beczkach i butelkach. 1

Reprezentacja w Krakowie, I
a Bracka 11. B

’L T*left>B J

Obrączki ślubne złote 

najtaniej wykonuje 383 7-15 
S. Żoidani, jubiler 

Kraków, Mikołajska 28.

»1—»•!
Zmiana lokalu! Sk,ad banllaży> artykułów gumowych, chirurgicznych

— i ortopedycznych wyłącznie dla pań i dzieci

oraz skład Gorsetów Zofii WĘGRZYNOWICZ 
został od Nowego Roku przeniesiony z ul. Szewskiej I. 14, na ulicę Grodzką jfr. <>, 
486 5-10 1. piętro,

Chrześcijański Skład Mebli -
** róg ul. św. Marka — obok Hotelu Pollera.

Poleca meble różnego gatunku od najtańszych do najdroższych, jako to: Urządzenia sypialni, jadalń, salonów etc.
1 ' ■ 1 - - --------Skład luster i mebli żelaznych po najtańszych cenach, oraz wyroby tapicerskie.

Drukarnia A. KnlaAsklego w Krakowie. ~ '


